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C h a r l e s  P e l i s y  o  ż y d o s t w i e
W Jeczny, ch oć  n aw p ół d ob ro ­

w oln y  —  tu łacz , naród żydow ­
ski, w ytw orzy ł na sw oich  szczy ­
tach dość o so b liw y  k lim at 
w szech k u n tj nentalny.

N a tych  w yżyn ach  w yb ra ń cy  
ju ż  nie koczu ją ... B o i po c o ?  
Ruchu i tak m ają  d o s y ć : . to 
w koło  n ich  k oczu je  ca ły  św ia t —  
z  bagażem  w szelk ich  przesądów  i 
w yziew am i skórnym i w szystk ich  
ras. T o  barw ne i zabaw ne.

N aw et w strzą sy  społec~ne tam, 
na w yżyn ach , d a ją  zn ać o sob ie  
ty lk o  „k o ły sa n k ą " g ie łd ow ą , prze 
w idzian ą  i usta lon ą  z  g óry . Bo 
naród m iędzyn arodow y, ch ociaż  
m a p ociąg  do zm ian, w szakże 
pod jed n y m  w zględem  żyw i kult 
d la  s ca ło ś c i: m ian ow icie  pod
w zględ em  fin an sow ym .

Ów naród m iędzj n arod ow y  na 
sw o ich  szczy tach  tak się  urzą­
dził im peria ln ie , że strata  z je d ­
n e j stron y  przew ażn ie  w yw ołu ­
je  p o d n ie s ie n ie  cen i zysk z dru 
g ie j —  w  je g o  ro z le g łe j sferze  
w p ły w ów . L u dzie  innych  ras nao 
g ó l n ie zda ją  sob ie  z tego  sp ra ­
w y, w ięc  gubią  się  w  sp rzeczn o­

ś c ią  świat mniej się przeinaczył,
niż w  przeciąga oBat-ich  lat trzy­
dziestu, —  stwierdza Peguy w r. 
1914. —  Parali; francuska w .alach 
70-tych swoim nastro,em ducho­
wym była blizsza paradom X V -go  
stulecia niż teraźniejszym ( w  r. 
19141). Nawet wolnomyśi.ciełe sta­
rej daty bywali w duszy bardziej 
chrześcijańscy od dzisiejszycn ofi- 
cjalnycii klerykalów".
Jak  szybko dokonyw a się n i­

szczen ie  re lig ii p rzez szkolę, trze 
ba m ieć na uw adze zw łaszcza w 
P o lsce , gdzie  o tn y m a liśm y  w 
sp u ściźn ie  p o  re fo rm ie  ję d rże je - 
w iczow sk ie j n au czy cie lstw o  w 
przew adze bezw yzn an iow e. T e ­
raz w  naszym  k ra ju  rozstrzyga  
się  nie ty lko p rzy sz łość  k a to li­
cyzm u w  zn aczen iu  w ych ow a w ­
czym  i p raw no - państw ow ym , 
lecz  i k ierunek rozw o jow y  w ięk ­
szośc i ludu  w ie jsk iego . P eguy , 
sam  syn ludu, p rzestrzega ł przed 
n iedocen ia n iem  w a lorów  p ierw ot 
n ości ch łop sk ie j i zam ien ian ia  
ich na liczm an y  „w o ln o m y ś lic ie 1- 
stw a “ . M ów i o n :

„Chtop - analfabeta dawnych 
czasów —  umiał czytać, bo czytał 
w księdze przyrody. O.i sam byl 
raczej ks'ęgą —  księgą stworzenia...

kow. Stąd jego oapc.mość Odwie­
czna. Zgryzoty żyda są poowaiiną 
jego c i e r p l i w o ś c i :  ona 
staje na czatach p/zeciw trosce, 
przeciw uciskom, przeciw 'bawie­
niu, przeciw Bogu nawet. Z  niej 
żyd wykalkulowa? sposób gadania 
ua piast?) żeby los przeszeu' wierz­
chem nie mając za co zahaczyć 

) swej ołiary. Ź niej, z tej specjalnej
1 żydowskiej cierpliwości zdegenero-
| wanej, pochod/i posępne.^ głuche,
’ -oyU c żydowskie p.zyczajenie się

w cieniu, żeby sam Dog chylił c io ­
sem kary. Siad pochodzi żydowskie 
dążenie do niwelacji wartości i 
kias, do h e b l o w a n i a  spo­
łeczeństw, w któryi żyją, by nikt 
nad spłaszczonego zyća nie śmiał 
podnieść gtowy i zl oy wskutek te­
go tak Jim o los ja «  troskał, tak 
samo ucisk jak zbawienie, tak samb 

. nawet san bóg nie mógł skutecz­
nie działać".
T ak ie  p łaszczen ie  człow ieka

w ied zie  z k om eczn ośc i do m ate- 
r ia listy czn e j m ech a n .za cji życia, 
szczególn ie  n iebezp ieczn ej dla na 
rod ów  ku ltu ra ln ie  m łod ych : zn ie- 
praw ia  ona zdrow y  instykt m orał 
ny, stan daryzu je  um ysły , czyn i 
ludzi k łusow nikam i, w łasn ego  
sw ego życia , przem yk ającym i się

chyłkiem  w śród  b liźn ich , *.by zdo­
by w ać w  fo rm ie  n iepraw nej n a ­
w et to, co im się  praw nie od 
przyrod zen ia  i sp o łeczeń stw a  na­
leży.

R e lig ia  je s t  n a jsk u teczn ie jszym  
odczynnikiem  n iebezp ieczn ego  dla 

nas i d la  państw  za u tom atyzow a­

nia kultury, k+órej szafarzam i
stają się n a jm ożn ie js i i n a jp rzeb ie  
g le js i w y b ra ń cy  n arodu  m ięd zy ­
n arodow ego. Ci ju ż  przestali p e ł­
zać: ow szem , podn osi g io w ę  ten 
ta lm u dyczn c -  p lu iok ra tyczn y  san 
hedryn , o b ra ca ją cy  św ia t B oży w 
czarną g ie łd ę  szatana.
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śc ia ch  i n ie  s ą  zdoln i postaw ić  
w  za w iłe j kw estii żyd ow sk ie j j a ­
sn ego  rozpozn an ia .

N ie  bez pożytku  zał sm, jak  
m niem am , będ zie  przyp om n ieć 
ob ecn ie , co  o żydostw ie  w  jeg o  
psych iczn ym  rdzeniu  sądzi m yśli 
c ie l -  poeta tak w ie lk ie j m iary, 
jak  C harles P eguy.

P rocesem  n a jciek aw szym  w

f / r.'

w

k ILK A  RUCIIftW
rękq wystarczy, aby sume|, 
w demu bez umiejętności 
f trudu ułożyć wtosy w pięk­
ne i noturaine ioKi, utrzymu- 
jqcejięcafq dobę bez wzglę­
du no ston pogody przv po­
mocy cieniutkich niewidocz 
nych jkrytych w ew n q łrx  
łi piłek. Tokq nieocenionq 
„ łr jrz ie rkq dom owo jest
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P o ls ce  je s t  dz isia j bezw ątp ien ia  
la icy z a c ja  nasze, ku ltury, dok o­
nyw an ą w  przyśp ieszonym  tem ­
pie. Tc co  fcyło we F ra n c ji w  la 
ta ch  70-ych  ub. stu lecia , teraz 
od b yw a  się  u nas. T uż przed 
w ie lk ą  w o jn ą , a w ięc z perspek ­
tyw y  lat z górą  40-tu, tak o c e ­
n ia ! P eg u y  p roces  la icy za cji, do 
konany w e F r a n c ji :

„Pamiętamy jeszcze czasy gdy 
przez usta pierwszej lepszej babv 
wiejskiej przemawiał duch całej ra­
sy, oawietzme z ziemią związanej. 
A gdy rotociarz zapalał papierosa
i brać się do gawędy, słyszało się 
wówcza> coś innego, niż odgios ,e- 
gc, co z rana przeczytał w grzec:e“ . 
Z n ik n ięc ie  sp o łeczeń stw a  lu do­

w ego  o p rad a w n ej ch rze śc ija ń ­
sk ie j ku lturze o b y cza jo w e j, odb j 
ło  się w e F ra n c ji —  d osłow n ie—  
jed n y m  zam ach em :

„O d narodzin Chrystusa aż do 
oswwiego ćwierćwiecza X IX  stu-

Człowiek nowoczesny nntoi.iiast 
jest przeważnie gazę*o. marnym 
wczorajszym oruKowcem zmeWia 
nizowanego dnia. Nasi cniopsej 
przodKOwie oyii białą kartą, uyii 
nawet narciarka, Ktpra przerabia 
się dopiero na papier, atoli v nas, 
współczesnych, za dużo tkwi — 
makulatury".
Z by t w ażne sp raw y są w  grze 

aby od ich obron y  w oln o było  od 
stąp ić  ch o ćb y  na jed en  krok w 
siabość. T akie odstępstw o  w yglą  
da łoby  tym  b a rd zie j k a :y g o d n ie  
że dokonane by łob y  w przeddzień  
osta teczn eg o  bank ru ctw a pseudo 
liberalizm u żydow sk iego , który­
ch rześcija ń sk i hart i zoo in y  do 
o fia r  hum anitaryzm , i katolick i 
p ró b u je  lik w idow ać w  im ię życia  
u ła tw ion ego , czy li racze j sp od lo ­
nego m uralną śm iercion nsną t a i -  
detą.

P og lą d y  K aro la  P eg u y  n a^ d u ­
cha żydow sk iego  w kulturze '-tui 
pv są tym zn am ienn iejsze, iż 
przeszed ł on sam oistn ie  przełom  
du ch ow y  od soc ja lizm u  do s a lo ­
li yzmu.

J eg o  droga  do C hrystusa jest 
zdu m iew a jąca . O toczon y  prz iaź 
nią w odzów  lew icy  fra n cu sk ie j : 
J a a re s ‘em na czele, u n o c m o r y  
ca łym  w ykszta łcen iem  w  ich  
św ia top og lą d z ie , s ta je  się  prze­
cież  P egu y  jed n ym  z  n a jg łę b ­
szych  teoretyk ów  n ow oczesn e i m y 
ćl, ch rześc ija ń sk ie j.

N ik t lep ie j niż P eg u y  i ie  orien  
tcw a ł się  w gatu n k ow ej różnicy  
m iędzy u m ysłow ością  a t y js k j  a 
sem icką, i n ikt ja śn ie j cd  n iego  
te j różn icy  n ie u ja w n ił:

„Ż yd  uważa za rzecz normalną 
być chorowitym... Wie, że za krót­
ką nawet pracę umysłową plac1 się 
długim wyc serpaniem. Inaczej po­
ryw czy syn ziemi, ’  Europejczyk 
chrześci janin On żyje w  stały tn 
buncie przeciw własnemu charlac-r 
ctwu. Nie uznał nigdy, że częsc 
ciała, zwana mózgiem nic ma byc 
również posłuszna i ego woli, jak 
część ciała zwiana ołfl ią. W zo cm 
przodków, co pracowali orz; wino­
braniu i żniwie po 16 u nawet 1 °  
godzin na dobę —  i on chciałby 
podobnie pracować u nyslem. Chce 
•r.u się dni bez granic, dni, w któ­
rych raczej robotnik zmorduje^ wint 
nicę niż ona je g o .. Owych uni, kie­
dy to za człowiekiem starość nie 
mogła nadążyć, zasapana.^ 

Tymczasem z pióra idzie do rę- 
ki -martwiałosć, jakiej się hie zna 
przy grabiach i motyce. Aryjczyk 
chciałuy być k r ó l e m  p 1- 
n y ni... A jako ojce rozkazywali 
swoim mięśniom, tak jen : by Są 
chciało komenderować mózgiem i
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Jetzy. SzipiffC^

S e i i s a i c i a !
N a reszcie  p raw dziw a  sen sa cja . 

S p odziew an o się je j od dawna, 
ale n ikt nie przew idyw ał, że ta ­
kie w łaśn ie  fo rm y  przyb ierze. T o 
.też przed  h istorycznym i obraza ­
mi, k tóre  11 m alarzy B ractw a  
iw . Ł u k asza  w ykon ało  w spóln ie, 
na w ystaw ę n ow ojorsk ą  —  pełno. 
T ak iego  za interesow ania sztuką 
ju ż  od k ilkunastu  lat n ie  b y  to.

M łodzi studenci A k adem ii

la rze  B ractw a u w zg lędn ili 
w szystk o z n iespotyk aną u nas 
rzetelnością  i n ak ładem  pracy. 
M alarze Bractw a uw zględn ili 

! w szystk o co  u w zg lęd n ić  p o w k n r , 
ja  w ię c . ścisłe w yk orzysta n ie  o l­
b rzym -ego  m ateriału  h istory czn e- 

!g o  w  postać.ach , strojach , w aru n ­
kach  teren ow y ch  i t. p. zestro je ­
nie d ob reg o  rysun ku  z plam am i i 
h iera rcn iczn e  za k om oon ow a m e

rt"
P ow ita n ie  cesarza u  n on a

ii
Sztuk P ięk n y ch  z rekam i w  k ie ­
szeniach  w yd z iw ia ją , że jeże li 
ch cie li n am alow ać konia, to n a­
m alow ali konia, że bob iesk . d-o 
S ob iesk iego  p odoh n y , że w id o cz ­
nie jest to  ślepp k op iow an ie  natu ­
ry-, bo  ja k  T ytus C zyżew sk i m yśli 
o cz łow iek u , to rob i zawsze sala­
m andrę bez k ręgosłupa  (sy m b o l 
cz ło w ie k a !) , że B ractw o dało 
zbyt w iele tem atu i w szyscy  cze ­
ka ją  na to co Parnas pow ie , bo to 
pew n ie  n ie  m alarstw o, a literatu ­
ra.

Parnas dal znać o sob ie  jeszcze  
przed  o tw arciem  w ystaw y , bo 
Antoni S łon im ski w  jed n e j ze 
sw oich  K ron ik  Tygodn  iow ych  
obrazy  zd y sk w a lifik ow a ł. Jeszcze 
ich n ie w idzia ł a już zbeształ. N.to 
inny w p ierw  by  zobaczył. A le  on  
w ie  z góry-, że taka totałistyczna, 
w spóln a  praca to  k ręp ow anie 
in dyw id ua ln ości, k tóre  musi się 
zem ścić n ap ew n o. W ięc pisząc o 
obrazach , n ie  czu ł obow ią zk u  
spraw dzenia .

I O ile  jed n a k  m ożna się zor ien -
! tow ać w  sy tu acji (p o  obe jrzen iu  

w yk on an ego  przez B ractw o św . 
Ł ukasza za m ów ien ia ), to trzeba 
pi zyznać, że jest ono w ykon an e 
n iem al bez  zarzutu, a w  każdym  
razie z n iespotykaną u  nas rze­
telnością  i n ak ładem  pracy. M a-

przez B olesław a C h robrego.

-g ru p  tak, aby treść o b r azu m ożna 
byro bezpośredn io  z n iego sam ego 
wyc-zytac. I w reszcie  p od p orzą d ­
k ow an ie  w szystk ich  środ k ów  m a - 

j la rsk ich  bogate j treści, która m ia ­
ła na sob ie  i patyn ę w iek ów  i n a - 

jszą  tysiącletn ią  w ielkość.
Z a in teresow an i w zrok ow cy  mo 

gą pa trzeć na prace B ractw a  n a­
w et w yłą czn ie  pod  kątem  gry  k o - 

I loru . M ogą d ysk u tow ać nad usta­
w ien iem  plam ek  i w ib ra c ją  św ia ­
tła, n ad  bu dow ą obrazu  i tech n i­
czną  stroną ty ch  tem perow ych  
m a low ideł. N ie bedą m ieli za w o ­
du. T o  są rów n ież  w ażne spraw y, 
a le o  ile  tutaj w zbog acon e  w e w ­
nętrzną  w artością , ja k a  w  w ie lu  
w yp a d k ach  pozostaw ała  i dotąd 
pozosta je  w  la m a ch  n iezn an ych  
m łodem u  p ok olen iu  m alarzy  m oż­
liw ości.

Obrazy- B ractw a  św . Ł ukasza po 
raz p ierw szy  prezentu ją  ow o  od  
daw n a oczek iw an e przez nas „ c o ś  
w ięce j niż d ob ry  k o lo r " . B o to, 
je s t  d ob re  rozw iązan ie  zespołu 
w ie lk ich  i tru dn ych  zagadnień, 
k tóre  spraw ia ją  że pom im o w i­
d oczn e j oddaw n a k otreczn ości te ­
g o  typu  m alarstw a, dzisia j d o p ie ­
ro m am y p ierw szy  w ariant tego, 
co  w  dziedzin ie  tw órczości h isto ­
ryczn e j m ogą  zrob ić  w spółcześn i 
p lastycy.

| Są i n ied ociągn ięcia  w  ty ch  o -  
brazach, a przede w szystk im  zle 
czasem  pok azan ie  przestrzeni, 
gdzie  d ru g ie  p lany  cisną się na 
czo ło , zb y t sz tyw n e w y sty lizo ­
w an ie  g łów , w  k tóre  należało 
tch nąć w ięce j dynam ik i i  n ie -  
zaw sze tra fn y  d o b ó r  ludzi, k tó ­
rzy  m a ją  b y ć  panam i -  szlachtą, 
czy  ch ro b ro w ą  drużyn ą. A le  ob iek  
ty w n e  m ów ią c  te b łęd y  w  ca łości 
ocen y  za jąć muiszą tak m ałą p o ­
zycję , że m e  m ogą stanow ić 
punktu zaczepienia, je że li bez  u -  
przedzenia pa trzym y na całość.

Z resztą  ileż b łęd ów  robią  ci, któ 
rzy w  sw o je j tw órczości idą po 
łatw iznach. Na tej sam ej w y sta ­
w ie Instytutu  P ropagan dy  Sztuki, 
która dla obrazów  B ractw a  jest 
u w yp u k la jącą  je  opraw ą, jest k il­
kanaście „d z ie ł" , z łożon ych  z sa ­
m ych b łę d ó w  m alarsk ich . A  oni 
zrobili jed n a k  m onum ent.

T o  też od sk ok  od  w szystk ich  
innych  ob ra zów  p ok azan ych  te­
raz w  Ipsie jest n a d zw y cza jn y  i 
tak w yraźn y , że  tem u c y k lo w i ‘ h i­
storycznem u  znacznie u łatw i o d e - 
grarne du żej ro li w y ch o w a w cze j, 
n aw et w  tych  środow isk ach  a rty ­
styczn ych , k tóre  „z e  w zg lęd ów  
za sad n iczych " z łow rog o  parskają , 
gdy  m ow a  o  B ractw ie . N aw iasem  
m ów ią c, recen zen ci będ ą  n iezado­
w o len i i teraz, a le  n ie  odegra  to 
żadnej ro li, b o  w  sztuce jest je d -

w a, dotąd n ie  m e liś m y . N ig d y  n a ­
w et nie zdobyliśm y  się na to, by  
tych  jedenastu  m alarzy  osądzie 
tak, ja k  na to zasługują . Z darza ło  
się to częście j innym . W eam y d la  
p rzyk ładu  jed n ą  z d w u d z ie stu k ii- 
ku recen zyj, ja k ie  p o  w ystąp ien iu  
B ractw a  na X V III . B ienn ale  w e ­
neckim  ukazały się w  p ra n e  w ło s ­
k ie j. R a faele  B agnoli w  „G lo v o a -  
tu Ita lica ", stw ieraza, że w  B rac­
tw ie  tym  g ru p u ją  się ci n a jlep si 
m alarze polscy , którzy na ob ecn e j 
B iennale wy kazali, iż rzeczyw iśc ie  
u m ie ją  „d o b rze  m a low a ć", a poza  
tym  w yraża  życzen ie , ab y  p o d o b ­
ne bractw a  pow staw ały  i gd zie  in ­
dzie j, bo  p rzyśp ieszy łyb y  on e m o­
że i u m ożliw iły  rea lizac ję  tej r ó w ­
n ow a gi i jasn ości, ja k ie j w  d z ie ­
dzin ie sztuki w szystk ie  kra je  o cze ­
k u ją  i ja k ie j darem nie w zyw a ją . 

*
* , *

T e  obrazy  za m ów ion e d la  sal h o  
n orow y ch  p o lsk iego  paw ilon u  n? 
w ystaw ie n o w o jo rsk ie j ilu stru ją  
siedem  m om en tów  z d z ie jów  P o l­
ski, k tóre m ia ły  znaczenie og ó ln o ­
eu ropejsk ie . Z n a iazly  się w  tym  
c jk lu  „P o w ita n ie  cesarza O ttona 
przez B olesław a C tiroo.-ego", 
„C hrzest L itw y  T, „L m a  L u b e l­
sk a ", „O d s iecz  W iednia  „P rzy ­
w ile j Jed ln ień sk i", , K on fed eracja  
W a rszaw sk a " i „K o n sty tu c ja  3 -g o  
M a ja ", O brazy  m a low ali B olesław  
C ybis, B e m ; rd F rydrysiak . J a »

Konstytucja 3 Maja.

D la  KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH

l e u w a
L o  nah\cia w  aotek ach  i ńrog.

nerwami. I tu spotyka różnicę: 
stwierdza, że w swoim mazie jest 
pierwszym człowiekiem nit panu- 
jącym nad swoim ciałem, pierw- 
ssyM  którego coś zwyciężyło, u-
g i ę ł o .

Zyd zwyciężany jest od $  wie-

W y i w o r n y  g u s t ,  i d e a l n y  k r A j

s o l i d n e  w y k o n a n i ©

t o  z a l e t y  K R A W A T Ó W  » > APISi i

K o n k u r s  D i t & r & c k i
dla ?frykańskich s u ^ r ó w

M iędzynarodow y In stytu t Języ­
ków  i K u ltu r  A fryk a ń sk ich , które 
go dzia ła ln ość  ma na celu  zachę­
can ie  i popieranie p iśm ien n ictw a 
w  język ach  a frykań sk ich , o g ło s ił 
d oroczn y  konkurs na n apisan ie  
p racy  w  języku  Hekp - B im a lub 
T iv  CM unski). 

w a ru n k ie m  konkursu  je s t , że ­

by  praca by ła  napisana przez A- 
fryk ań czyk a , a tem atem  je j  ma 
b y ć  op is życia  A fryk i, opow ieści 
lokalne, b io g ra fie , lub tłum acze­
nia książek, o uznanej ju ż  w ar­
tości i p race  lin gw istj czne tego 
rodza ju , jak  np. gram atyka je d ­
nego z język ów  afrykańskich

naik znaczn ie w ię ce j k on sek w en cji 
niż w  recen zjach .

N ow ym  zupełn ie  elem entem , po 
zorn it n ieistotn ym  dla w id zów , a 
z punktu  w idzenia m e lo d y k i p ra - 

' cy  w ażn ym  dla m alarzy , jest 
fakt, że te obrazy  E ractw o  w y k o ­
nało w spóln ie  z ca łk ow ity m  p o -  

i św ięcen iem  sw oich in d yw id u a ln oś 
,'ci. B y ł to eksperym en t, k tóry  tu ­

taj udał sie ca łk ow ic ie , a k tóry  
, w przyszłości m oże dać n ieoczek i­
w an ie  d ob re  v /yn ik i. B o kto w ie, 

.c z y  nie na tym  podporzą dk ow a n iu  
[sw o jeg o  .ja “  w spóln ym  za łoże­
n iom  p olega  czar średn iow ieczn e j 
i w czesno -  ren esan sow ej sztuki 
K to w ie  czy  w y rob ien ie  szab lon o­
w ego w łasnego ob licza  n ie w p ły - 
ca p odejścia  do sztuki i n ieza m y- 
ka n a jzd o ln ie jszych  n aw et a rty ­
stów  w  ram ach  ciasnych , fo rm a l­
n ych  kanonów , T utaj jed yn ie  w aż 
na by ła  rzecz sam a i n ic w ięce j. 
T o  też w j padła na m iarę B ractw a  
św . Ł ukasza n a jlep ie j ja k  w yp a ść  
m ogła . A  m am  w rażen ie , że 
te j „m ia ry  B ractw a  św  
Ł u k asza", ab y  „d o b rz e  m a lo - 

! w a ć “  w  p e l n y r a  z n a c z e n i u  ^ego siu

G otard , A lek sa n d er  Jęd rze jew sk i, 
E liasz K anarek , Jerem i K ubick i, 
A n ton i M ichalak , S tefan  P lu ża ń - 
ski, Janusz P od ow sk i, p ro f. T a ­
deusz P ruszk ow sk i i Jan Z a m oy ­
ski.

N iek tóre z tem atów , ja k  na 
przyk ład , „P r z y w ile j Jed ln ień ­
sk i", czy  „K o n fe d e ra c ja  W ar­
szaw ska, „zn a laz ły  się na w arszta - 
c iem alarsk im  po raz p ierw szy  m o­
że d la tego że są sp ecja ln ie  n ie ­
w d zięczn ym  i n iep lastyezn ym  te­
m atem , (ch o c ia żb y  w  p rz e c iw ie ń -

'U fcplk* d<yjfcsUour 
ź j rn ow y

aajtaaitj w 5klepie (akrytifjyał.
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tw ie  d o  „O d s ie cz y  W ied eń ­
s k ie j" ) .  I ty m w ięce j obrazy  B rac­
tw a św . Łukasza pozostaną w  pa­
m ięci, żs stw arza ją  n ow y  zu peł­
n ie typ  w ycb ra żsń  o faktach , k tó ­
re om aw ian o ty lk o  w  Historii i  l i -  

i teraturne.


